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TOWARZYSTWO NARODOWE. 

2 (artykuł nadesłany.) 

Na ulicy zamkowey, w kamienicy naro- 
Żney, zebrało się pewnego wieczora, słu- 
sznych i poważnych osób, więcey jak trzy- 
dzieści. Po ukończeniu interesów obywatel-. 
skich, zwrócił znienacka Pan Marszałek roz. 
mowę powszęchną, ku dobru obywatelstwa 
tyczącemu się; narzekał gorzko na nieczułość 
wielu, którzy m niesjychaną oziębłością przyy- 
mują i pobłażnją obelgo'm, jakie od niejakie- 
go czasu ludzie zowiący się Szubrawcami ci- 
skają bezkarnie na ten stan szanowny. „Prze- 
„szłego roku, dodał, powrócił móy syn na 
nwakacye z Wilias do domu, postrzegłem 
»w nim niebawiąc tak nazwanego ducha szu. 
„brawśskiego, ale kiedy w ciągu obs owania 
„z nim dał mi się słysz eé z lekceeważeniem j 


„nawet z pogardą urodzenia swojego; posta- 
„nowiłem, dla zapobieżenia gorszernu, oddać go 


„ne nauki gdzieindziey.,,— - Tu mu przerwał 
mowę Pan Podkomorzy , i rta poparcie uwag 
Pana Marsz: itka, przeczytał list syna swoje- 
go; podróżującego po Wuropie, w którym ża- 
lisię, że w Jrlandyi spotkała go, równie jak 
i innych z nim podróżujących Polaków, znie- 
waga za umieszczenie w brukowych wiado- 
mościach historyi o króżestwie Twardowskie- 
go przez djabłów na wyspie utworzónego , 
w którćm to opisaniu niejaki obraz Jrlandyi 
widzieć się daje.— <Zuchwalcy! zawołał z za- 
pałem, wyszydzili nawet stróy narodowy. Są- 
siad móy, Pan Prezydent, odwożąc swoich sy- 
nów. do akademii warsząwskiey , skoro się 
na ulicy ukazał w kontuszu, wszyscy go pal- 
cem wskazując wołali: „Oto bohater bruko- 
„wych wiadomości.... Oto szlachcic na topa- 
„cie z Litwy !„— „NićStety! Niestety !, krzy. 
koeli wszyscy , „ale cóż począć kiedy złe tak 
„zastarzałe, iż je trudno wykorzenić.„,— „Nie 
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traćcie nadziei, odezwał się Pan Marszałek, 
są jeszcze w ręku naszym dzielne sposoby , 
ale trzeba ofiar, potrzeba wytrwałości, na czóm 
u nas częstokroć zbywa. Cóż Szubrawców tak 
ubezpiecza? Oto wytfwałość, i to szalone po- 
święcenie się, które im każe gardzić wsze|- 
kićm niebezpieczeństwem. Są jeszcze ludzie , 


którzy mają dosyć oleju w głowie iuchęć nie- ^ 


ugiętą służenia dobrey sprawie. Projektują o- 
ni utworzyć towarzystwo Rd e e czy- 
stych zasadach narodowości oparte, ale nie” 
takiéy , z jaką Szubrawcy ustawiczuie na harc 
wyjeżdżają. Zapewnili sobię silną protekcyą 
pewnego uczonego korpusu, który, skoro tyl- 
ko zaczniemy skutecznie działać, wspierać bv- 
dzie zamiary braci naszych, wydawaniem no- 
wego pisma peryodycznego. Z nim połączy- 
listig inni, których przedsięwzięcia, mimo o- 
belgi nieświadomych, tchną czystą dobro- 
czynnością, a którzy tyle już doxazali, że bar- 
dzo wielu członkó vy usunęło się z tego, pie- 
kielnego towarzystwa. Sluchaycie! oto jest : 
PROJEKTOWANA USTAWA Towarzystwa Na- 
RODOWEGO. 


$. 1. O osobach składających towarzystwo. 


Art. 1. Towarzystwo narodowe składać 
się będzie z osób poważnych i słusznych (á) 
żaszczyconych ufnośtią obywateli na seymi 
kach. - 

Art. 2. Zamknięte mają wrota do Towa- 
rzystwa raz na zawsze, wszyscy I)oktorowie” 
medycyny, i sprawujący w kraju pod jakim- 
kolwiek tytułem sztukę lekarską, a to z u- 
wagi na pierwszego założyciela klubu szu- 
brawskiego, Doktora, który pod osobnem na- 
zwaniem Perkunasa , qbrzodkując w tém bez- 
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(a) Obacz Nrck 79, Synonimy : Człowiek sluszny; do- 
stoyny ; godny” etc 
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bożnych zebraniu, zhańbił stróy narodowy, la- 
tając w kontuszu na łopacie. 

Art. 5. Wyłączeni od niego równie gquocun- 
que titulo uczeni, których naprzód wątpliwe 
szlachectwo, a powtóre , że tacy ludzie nay- 
częściey wszystko umieją , oprócz tego coby 
umieć powinni. 


$. 2. 

Art. 4. Towarzystwo zaymie się niebawiąc 

wydawaniem pisma peryodyczuego pod ty- 
ttem: 50% 
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O celach towarzystwa. 


czyli 
GĘBACZ REDIVIVUS. 

Art. 5. Pomićszczać się w nićm będą wsze- 
lakie pisma, dążące do sprostowania krzywey 
opinii w społeczności, jaką od kilku lat rez- 
siewają bezczelnie Szubrawcy na krzyw idẹ 
i pohańbienie sianu szlacheekiego (b). 

Art. 6. Cokolwiek zmierza do podniesie- 
nia sławy tego stanu, ożywienia w kraju na- 
rodowości; przekonania Europy o cnotach do- 
mowych obywatelstwa, z których pierwszą jest 
gościnność i ludzkość niedręczona , jak ją Szu- 
brawcy mianują , ale uprzeyma i rozwesela- 
jąca, umieszczać się w nićm będzie ze wszel.. 
ką skwapliwością. 

Art. 7. Zachęcanie ludzi dobrze urodzó- 
nych, znanych z tytułów oyców i przodków, 
pokrewieństwem z domami znakomitemi sko- 
jarzonych, do umieszczania w tém pismie pło- 
dów swojego dowcipu, z podpisem ich imion 
i godności, dla przekonania Europy, że nauki 
w Polsce osobliwie w rodowitym tylko sta- 
nie przebywają, będzie jedynym celem towa- 
rzystwa, i 

Art. $. Ponieważ duch czasu, wymaga 
teraz libęralności , przeto staraniem będzie 
Towarzystwa oddychaćnią we wszystkich swo- 


(%) Towarzystwo narodowe przy pisuje, Szubrawcom myśl, 
ktorcy nigdy nie mieli. Szanują oni stan szlachec- 
ki, i nie powątają nań, aleczylko na zdrożności nję- 
który ch osób w tym stanie. Nora lied, 
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ich ezynnościach: tym końcem ogłaszane bę- 
dą w tém piSmie nagrody , dystyngcye, i ró- 
żne oznaki godności, któ: ten stan za czy- 
ny szlachetne spotkają. Niemniey ktoby z Pa- 
nów, w czasie głodu, naywięcey wspierał 
swoich poddanych, znaydzie w niem pochwałę, 

Art. 9. Gdy przedrwiwanie z bliźniego 
jest prawidłom honoru, lą 
w ninieyszćm pismie panować będzie ton po- 
ważny, przy stoyny iobycznyny. . Zadne, choć- 
by też nayniewinnieysze żarty, miły gey nićm 
nie zneydą. 


$. 5. 


Art. 10. Ponieważ doświadczenie uczy, że 
Zadne dzieło, a tym bardziey pismo peryody- 
czne, w naszym kraju samo z siebie utrzymać 
się nie może, czego mamy liczne przed oczy- 
ma dowody, a zebraniny i rvyciskanie gwałto- 
wnie biletów prenumeracyynych jest niesły- 
chanćm natręctwem ; przeto każdy z dostay- 
nych ludzi, któryby ożywiony prawdziwym 
duchem narodowości, mając na pierwszćm ba~ 
czeniu sławę przodków swoich, chciał mieć 
udział w tak chwalcynym zawodzie, wchodząc 
do Towarzystwa zapłaci na raz jeden r. sr. 50, 
a co miesiąc kopiejek sr. Go. 

śrt. 11. Zoboyyiążą się Sądy Główne, ahy 
na exdywizye samych tylko słusznych obywa- 
teli wybierały, i to za uprzednio wydanćm na 
pismie uręczeniem, iż od swoich salaryów podwa 
procenta na rzecz Towarzystwa odstąpią. 

Art. 12. Kredytorowie obu Kommissyy, te- 
razsię w Wilnie odbywających, odstąpią dla 
Towarzystwa od zasądzonych im kapitałów 
po pół procentu. 


$. 4. 


Art. 15. Towarzystwo żadnych nie żału- 
je kosztów na okazałe wydawanie pisma swo- 
jego, i ozdoby jego zewnętrzne.. 

Art. 14. Na utrzyqpanie takowego pisma, 
licząc w to Redaktora i jego pomocników, 
przeznacza pięćdziesiąt tysięcy złotych pol- 
skich na rok. Ż, 
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O funduszach towarzystwa. ` 


O użyciu funduszów. 


— 

drt. 15, Towarzystwo utrzymywać będzie 
eprócę tego płatnych tlumaezów , którzy roz- 
maite ariykułyg sławę narodowi przynoszące, 
na języki obce tłumaczyć będą, i, prze% zanió- 
wionych we wszystkich europeyskich stoli- 
cach korespondentów, w zagramcznych gaze- 
taqji umieszczać. a 

Art. 16. PRozdawane będą nagrody Or- 
` ganistom, którzy dni świgieczne, po nabo- 
żeństwie, kyżać Reda chłopem,  Gębacza. 

Art. 17. Zachęcani będą Żydzi arędarze 
po karczmach, którzy na poobiednicl 'schżg Za 
kach, wykładać będą chłopom istotne prawdy 
O ciadan językiem prostym i zrozumiałym, co 
ich prowadzić może do zamiłowania panów 
swoich, których teraz częstokroć mają w nie- 
nawiści, 

(reszta późniey.) 
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Powieść prawdziwa. 


O mil kilkanaście od raszey stolicy, wzno- 
si się (blizko cmentarza) gmach dziś opuszczo- 
ny, i w małey tylko części zamieszkany. Sa- 
mo zaczęcie obiecuje czytelnikom, Że coś stra- 
sznego mam opowiadać. da, tak, dziwne opiszę 
zdarzenie. Przed kilku tygodniami małe to- 
warzystwo, złożone z kilku mężczyzn i jedney 
kobićty, gospodyni domu, zebrało się dla prze- 
pędzenia nudnego jesięnnego wieczora, w czę- 
ści zamieszkaney gmachu. Boston, ezy kik- 
sak (broń Boże! nie faraon), zatrudniał wszyst- 
kich, i nie dał postrzedz, że zbliżyła się okro- 
pna godzina północna, w którey, jak wszyst- 
kim wiadomo, upiory i wszelkiego rodzaju ma- 
ry swoje odbywają przechadzki. Bije dwóna- 
sta nt. Dźwięk zegaru po opustoszałych roz- 
legający się murach, a ponim głuche. m:lcze- 
nie , wprawiło całe zgromadzenie w niejakąś 
przykrą niespokoynażć? jakiey niejeden może 
z odważnych czytelników doświadczał, gdy 
mu przyszło w północ około cmentarza prze- 
chodzić — Ztąd naturalme wypłynęła roznio= 


`~ 
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wa o strachach, a jeden z mężczyzn, dawniey 
w tey okolicy zamieszkały, opowiadać zaczął, 
że w tym gmachu, i właśnie w tey części, 
w którey się bawili, jeszcze od wyniesienia 
się z niego dawnieyszych mieszkańców, co noc 
widziano rę czarną, wysoką i straszną, przez 
chodzącą korytarze i ginącą Ww sklepach. Za 
każdćm słowóm, koło słuchaczów ściskało Się 
nieznacznfe , a osśbliwie kobićta coraz bliżey 
do mężą się przysuwała — ‘Mara (kończył da- 
ley opowiadający), zaklętą jest gd.....* a- 
w tym szelest niejakiś na korytaręy słyszeć się 
daje... umilkł mowca, a wszyscy niespokoya 
ni, wzajemnie w siebie wlepili | AGS 
lest, powiększa się i zbliża; natenczas strwbo= 
żona dama , prosi jednego z mężczyzn, aby 
obaczył, zkąd ten szelest, pochodzi ? Teh, ze- 
brawszy calą swoję odwagę ® wychodzi do dru- 
ge pokoju, i otwiera drzwi na korytarz bar- 
zo słabo oświecony. Raptem cofa się, wpa- 
da nazad do pokoju. . . i ledwo wymówił sło= 
wo mara/,.,. aż powolnym wsuwa się kro- 
kiem ., postąć czarna, wybladła i straszna; sło- 


wemi: zupełnie do RE? wprzód KZ 
i staje przy drzwiach niewzruszona. 


dyni zemdlała, a goście potruchleli — Teraz 
spyta się niejeden, co to było za zjawienie ? 
Zgadniycie czytelnicy; upior ?... nie..., je- 
szcze gorzey ; szatan w postaci straszney ma- 
ry?.. jeszcze gorzey.... Cóż więc? — Oto 
stara i zazdrosna żona mężczyzny , opisujące- 
go wprzód marę, która niedoczekawszy się 
męża, w północ, po błocie, okryta czarną sa= 
lopą i chustka, ospół mili po niego przywę- 
drewała.— Przeszła bojaźń, gdy poznano upio= 
ra; lecz mąż niewskurał na tém, bo zazdro= 
śny upior zabrał go z sobą...... 
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Z dnia 24 na dzień 25 p. m. w nocy, u- 
ciekł służący, WJPana Dezyderyusza Dziuro- 
worka, assessora sądu niższego powiatu Bredul- 
skiego, na imie Pankracy Chaptowolski, urg- 


al 


dzenia szlachetnego, lat 25 wieku mający, twa- 
rzy bladey okrągłey, nosa krótkiego a szero- 
kiego, w kształcie możdzierzowym, włosow na 
głowie rudych, brwi gęsto zarosłych czarnych, 
z małemi rudemi wąsikami, i z czarnym ko- 
zim ogonkiem brodką hiszpańską zwanym, 
urody średniey , pleców sżerokic)., nog krót- 
kich, stanu długiego, odziany w surdut gra- 
natowy o jednym rzędzie, guzików i w may- 
tki sukienne światło wasilkowego koloru, przy- 
pięte na żółtych metalowych łańcuźkach do 
botów, wysos.Śmi obcasami zakończonych — 
Mówi nieziozumiale różnymi językami, a nay- 

gorzey po | (polsku, jest postaci leniwey i fizyo- 
gbomii RAAL Któremu to zbiegowi, lu- 
bo po wioskach, karczinach, i dworach ,*cią- 
głe wizyty z Panem er officio odb ywajączni: 1, 
niezgorzey się działo, jak i kuchmistrzowiex- 
dywizórskiemu — £ niewdzięcznik ! o uczyniwszy, 
Panu swojęgnu szkody na rubli bomażnych 5000 
w gotówce i sprzętach, które poźniey spect- 
fice opublikowane będą, i oprócz tego prze- 
frymarczy wszy z Izraelitami zebranego w po- 


wiecie owsa purów 295, masła fasek 29, boro- 
Piko w wiankow 70 1 wiele innych rzeczy, za- 
rał z sobą ławorytalny W go Assessora bizun, 


ad minimum funtow 7 ważący ,¿ faykę pianko- 
wą w srebro oprawną z cyfrą hebrayską, 4 fla- 
koniki z perfumami, a nade wszystko pugila- 
res, w którym znaydował się wyciąg delaty 
za podatki, z dokładną adzotacyą możniey- 
szych obywateli, którzy się od exekucyi oku- 
pili, i mnieyszych dziedziców, jako nie wnieją- 
cych cenić dobrego serca Wgo Assessora,ska- 
zanych na siirową eXekucyą z dozwolęr'ęm 
rznięcia dwornych i wioskowych baranow, 3 
bijania spichrzów , i zabierania wszystkiego, *« 

się padoba. Ktoby więc wyżey opini 
zbiega, przy wyszczególnionym licu posnał i 
poymał; raczy dostawić go do mnie niżey pod- 
pisanego, zaco otrzyma nagrodę znakomitą, 
to jest wolność niepłacenia podatków aż do na- 


LL —— KE ———— 
Dozwała się drukować z warunkiem dostawier 
mieysc prawem wyznaczony ch. 


w Wilnie w drukarni Redak 
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stepnych elekcyy, i to jeszcze bez ładney dla 
Wgo Assessora i dla mnie indemn znoyi. 
Dozorca kilku parafiy, Za: A dra Obdtiar ski. 
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KORRESPONDENCYA. 


Fiedakcya odebrała list z podpisem Teofi. 
Brawdzica Szczerzeckiego. Jest to zbijfaie 
t wiadomości do prawdy podobney * umieszczo- 
ney w Nku 156. A chociaz list P. Szczerzec= 
icen zawiera niektóre nieprzywoite ed 
Reqakcyą umieszcza treść jego odpowiedz 
sk óconey i jakożkołwiek na język Kiria 
przetłumaczoney. Nie wie R=dakcya, co to 
jest za sprawa i kogo się tycze: a zatém jak 
umieściła *wiadomość do prawdy podobną bez 
chęci szkodzenia komukolwiek, tak iteraźn.ey- 
szą odpowiedź umieszcza. Strony rozprawią 
się zapewne w sądach, gdzie się dowiedzą 
czyja sprawa jest dobra. 
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« Wiadomość prawdziwa. T 
“e Da jakiego stopnia wygórowały u nas 
« enoty obywatelskie i prawnictwo, pokazuje 
« następujące zdarzenie prawdziwe. Pewien o= 
«bywatel, przed kilku laty, darował potom- 
«stwu dwóch rodzonych braci, swego dobro- 
« dzieja, pewną summę, i wydał na to pismo. 
« Poźniey to pismo sn A dzieci tylko je- 
« dnego brata właścidielami daru, z wyłącze= 
«niem potomstwa drugiego brata, uczynił. Brat 
«ich stryjeczny, który dawno do domu po- 
& wrócił, ale niedawno o takiey przemianie 
& dowiedział się, udał sę do źródła tey prze- 
«miany i dowiedział się, że już powrót do 
«pierwszego stanu jest trudny. Pozwał więc 
«tego obywatela do sądu c objaśnienie przy- 
«czyn metamorfozy; wyczytał bowiem, że 
« prawa krajowe o podobnych metamorfozach 
“i ich sprawcach.nieprzyjemnie stanowią, bo ka- 
< żą odkrywać i do wykonania przywodzić to, 

t co Pie przemianą bylo, ” 
ia'do: Komitetu Cenzury%tedmiu eremplarzy | dia 
F. N. Golański Kom, Cenzury Czł: + 

cyi pism peryodycznych,. 


